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S.0.S. DLA SOWY 


Szczęśliwie zakończyła się wyprawa na 
południe sowy śnieżnej, którą głód wypę- 
dził z Arktyki aż pod Waszyngton. Zra- 
niona w skrzydło przez kłusownika, zosta- 
ła znaleziona w pobliżu Waszyngtonu i 
przekazana  lekarzom-weterynarzom z 
miejscowego ZOO. Za tydzień, dwa, ten 
piękny ptak będzie miał zdjęty opatrunek 
i powróci do lasu. 
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NASZA 
„PACZKA” 


Moje przyjaciółki + „a 
od dłuższego czasu two- 


rzymy bardzo zgraną 
„paczkę”. Przez całą piątą 
klasę działałyśmy w „Ka- 
barecie”. Śpiewałyśmy pio- 
senki, które nieraz same 
układałyśmy, wystawiałyś- 
my skecze, opowiadałyśmy 
anegdoty. Przygotowanie 
uroczystości jak: Dzień 
Nauczyciela, Dzień Matki, 
Dzień Chłopca, oraz — z 


PIÓROPUSZE, BROŃ, UBIORY 
— INDIAN | KOWBOJOÓWI SCE- 
NY POLOWAŃ, POTYCZEK NA 
PRERII, UJEŻDŻANIA KONI I PO- 
JEDYNKÓW — NA OBRAZACH 
WYSTAWY, JAKIEJ JESZCZE U 
NAS NIE BYŁO, 


W Muzeum Narodowym w Warsza- 
wie czynna jest wystawa, jakiej jesz- 
cze u nas nie było: Wystawa Sztuki 
Zachodu Ameryki Północnej! Po raz 
pierwszy w Polsce wystawiane sq obra- 
zy ukazujące historię podboju „„Dzikie- 
go Zachodu”, pochodzące z wielu 
prywatnych kolekcji i muzeów Stanów 
Zjednoczonych. Organizatorem wysta- 
wy jest Muzeum im. Amona Cartera 
z Fort Worth w Teksasie, najwięcej teź 
prezentowanych dzieł jest własnością 
tego muzeum. Wystawa otwarta będzie 
w Warszawie do połowy marca, później 
odwiedzi stolice Rumunii, Jugosławii, 
Czechosłowacji, być może też Bulgarii 


i ZSRR. 
Ciąg dalszy na str. 4-5 


myślą o nauczycielkach — 
Dzień Kobiet także należało 
do nas. W tym roku „Ka- 
baret” już nie istnieje, ale 
nasza „paczka” nadal pra- 
cuje w samorządzie. 


Prowadzimy gazetkę kla- 
sową pt.  „Aktualmości”, 
gdzie co tydzień zamiesz- 
czamy nowe wiadomości. 
Wśród nich są i wesole 
wierszyki i różne dowcipy, 
a także ułożone przez nas 
wiersze, w których kryty- 
kujemy wady naszej klasy 
i poszczególnych uczniów. 

(bs) 
Urszula Janik 
Lódź 


ROSTOCK 
PROSI O LISTY! 


Otrzymaliśmy li 
od pionierów z 
ze szkoły im. Otto Grote- 
wohla. Pragną oni naw 
zać korespondencję z 
niami szkoły polskiej m 
szącej takie samo imię lub 
imię innego niemiec 
działacza komunistyczr 
lub antyfaszysty. Zai 
resowanym podajemy ad- 
res: 


25 ROSTOCK 1 
Bliicherstr. 
POS „Otto Grotewohl” 


ZŁOTA OSTROGA 


Największa, jedyna w kraju i na świecie 
literacka nagroda dla najmłodszego mistrza 


pióra czeka na Ciebie! 


Czy piszesz pamiętnik? Masz coś ciekawego do 
powiedzenia o sobie, swoich przeżyciach i środo- 
wisku — spróbuj napisać. Konkurs literacki pod 
hasłem: „KARTKI Z MOJEGO PAMIĘTNIKA” 
ogłoszony w nrze 3 „Świata Młodych” trwa. Prace 
można przesyłać pod adresem redakcji DO DNIA 


25 LUTEGO BR. 


Już w najbliższych numerach przedstawi- 
my jurorów naszego konkursu literackiego, 
pisarzy — Janusza Domagalika i Edmunda 


Niziurskiego. 


CO DALEJ 
Z 


SAMOCHODEM 


rzed 205 laty pojawił 
się w Paryżu pierwszy 
samobieżny pojazd — 
prototyp dzisiejszych stalo- 


wych rumaków. Twórcą 
tego parowego  „pożeracza 
przestrzeni” był Nicolas 
Cugnot. Jednakże dopiero 


wynalezienie silnika  ben- 
zynowego spowodowało roz- 
wój motoryzacji. Pierwszy 
samochód z prawdziwego 
zdarzenia powstał zaledwie 
89 lat temu. Od tego cza- 
su lawina stalowych pu- 
deł na kółkach zalewa 
ulice i drogi całego świa- 
ta. Krąży ich już ponad 
ćwierć miliarda! I wszyst- 
kie chcą pić... benzynę, co- 
raz więcej, coraz bardziej 
wysokooktanowego paliwa. 


MY :.4974-SWIAT*KRAJ)* 


Równocześnie wzrasta ka- 
tastrofalnie zatrucie atmos- 
fery produktami spalania. 
W niektórych miastach po- 
licjanci kierujący ruchem 
zakładają mas*i gazowe. 


Co będzie dalej z samo- 
chodem? Ano właśnie. 
Specjaliści od motoryzacji 
próbują szukać jakiegoś 
rozsądnego rozwiązania. 

" Przede wszystkim na gwałt 
poszukuje się nowego 
mniej szkodliwego paliwa, 
nowych rozwiązań napędu. 


Kryzys paliwowy tylko 
przyspieszył ten proces. 
Już dziś istnieje kilka cie- 
kawych propozycji, o któ- 
rych właśnie chcemy wam 
opowiedzieć. 


ELEKTROCHODY 


(w innych zmotory- 

zowanych krajach 
również) od dłuższego cza- 
su prowadzi się intensyw- 
ne badania nad zbudowa- 
miem samochodu z napę- 
dem elektrycznym. Wóz ta- 
Kki będzie znacznie bar- 
dziej ekonomiczny, niż tra- 
dycyjny z silnikiem spali- 
nowym. Według obliczeń 
ekspertów eksploatacja „e- 
lektrochodu” będzie co naj- 
mniej dwukrotnie tańsza. 


Ale to nie jedyna  zale- 
ta samochodu elektryczne- 
go. Po pierwsze; nie bę- 
dzie zatruwał powietrza 
szkodliwymi spalinami. Po 
drugie; nie będzie hałaso- 
wał. Po trzecie; będzie łat- 
wiejszy w prowadzeniu, 
gdyż niepotrzebne jest 
sprzęgło, a jedynie pedał 
przyspieszenia i drugi — 
hamowania. Po czwarte; 
będzie prostszy w budo- 
wie, zarówno jeśli chodzi o 
silnik, jak i układ napędo- 
wy. Każde z kół może być 
napędzane oddzielnym sil- 
mnikiem. Słowem same za- 
lety, aż dziw, że do tej po- 
ry nie jeżdżą po drogach 
elektrochody. Musi więc 
być jakiś kłopot z urucho- 
mieniem ich produkcji. 
"Tak. Najważniejszym pro- 
blemem _— jest znalezienie 
pewnych, ekonomicznych i 
i dostatecznie  pojemnych 
źródeł prądu. Dotychczaso- 
we akumulatory ołowiowe 
mie spełniają tych warun- 
ków, ich pojemność jest 
bardzo mała, a ponadto są 
ciężkie. Nawet przy połą- 
czeniu kilku lub kilkunas- 
tu akumulatorów w baterię 
można zapewnić przebieg 
zaledwie 50 — 80 km. Ma- 
ło. > 


Ostatnio prowadzi się 
badania z nowymi typami 
akumulatorów, 


W Związku Radzieckim 


sza od ołowiowych, ale są 
niestety drogie. 

Czy jest jakieś wyjście z 
tego zaczarowanego  krę- 
gu? Chyba tak. Otóż w 
tej chwili uczeni ekspery- 
mentują z samochodami 
wyposażonymi w dwą ro- 
dzaje napędu — elektrycz- 
ny i tradycyjny spalino- 
wy. Akumulatory napędza- 
ją silniki elektryczne, a 
silniki spalinowe małej mo- 
cy służą do ładowania aku- 
mulatorów. 


Wydaje się, że dopóki 
nie wynalezione zostaną 
tanie i pojemne źródła 


prądu, najlepszym rozwią- 
zaniem jest samochód  e- 
lektryczno-spalinowy. 


waj inżynierowie ame- 

rykańscy — Kric CG, 

Cottrell i Walter J. 
Ewbank — niezależnie od 
siebie wpadli na fenialny 
pomysł zmieszania paliwa, 
oleju napędowego lub 
benzyny z... wodą. Jak te- 
go dokonali, skoro wiado- 
mo, że woda nie miesza się 
z olejem? W tym tkwi ca- 
ły sekret. Otóż do zmie- 
szania tych dwóch skład- 
ników użyli fal ultradźwię- 
kowych. Fale te rozbijają 
wodę i olej na mikrosko- 
pijne cząsteczki tworząc e- 
mulsję, która nie rozdziela 
się na części składowe na- 
wet po bardzo długim cza= 


"sie. Rzecz zresztą nie jest 


nowa, ponieważ podobną 


emulsją jest mleko homo- 
genizowane. W takim mle- 
ku śmietanka rozłożona” 
jest równomiernie w całej 


MY:1974-ZWIART-KRAV 


BENZYNA Z... WODĄ? 


masie mleka | nie zbiera 
sią na jego fórze, jak to 
jest z mlekiem „prosto od 
krowy”, 

Tak, ale jaką rolą speł- 
nia woda w paliwie? Czy 
tylko zwiększa jego ilość? 
Nie tylko, zwiększa także 
intensywność i szybkość 
spalania. Woda jakby „roz= 


ciąga” powierzchnię kro- 
pli oleju napędowego czy 
benzyny. 


Trudno w to uwierzyć, 
ale prosty przykład wyjaś- 
ni tę zagadkę. Wyobraźcie 
sobie dwie gazety, jedną 
zmiętą w kulkę, drugą roz- 
łożoną. Podpalmy teraz o- 
bydwie gazety. Jak łatwo 
się domyślić, gazeta roz- 
łożona spali się znacznie 
szybciej. Co więcej proces 


Ten elektrosamochód, zbudowany w Holandii, przeznaczony jest 


do ruchu miejskiego. 


spalania tej gazety jest 
energetycznie bardziej wy 
dajny 

Otóż w podobny sposób 
woda przyspiesza | zwięk- 
sza wydajność spalania 
cząsteczek paliwa. Szybsze 
spalanie oznacza 
wykorzystanie wartości e- 
nergetycznej paliwa, co 
ma ogromne znaczenie eko- 
nomiczne, ale nie tylko 


lepsze 


Samochody wyrzucają przeń 
rury wydechowe bardzo «sko- 


dliwe dla zdrowia spaliny. 
Dzieje się tak dlatego, że w 
silniku o nie spala się 
calkowicie, jego część wyrzu- 


cana jest do atmosfery. Ostat- 
nio próbowano temu zaradzić 
stosując tzw. dopalacze, Jest 
to oczywiście tylko pólśrodek, 
kosztowny | marnotrawiący 
cenne paliwo. Natomiast mie- 
szanka wody z paliwem za 
jednym zamachem  eiiminuje 
konieczność stosowania dopa- 
laczy oraz zwiększa skutecz- 
ność wyzy a paliwa do 
<clów napędowych. 


Nowy rodzaj mieszanki 
wodno-paliwowej sprawdzono 
Już w praktyce. Jeśli paliwo 
zawiera do 20 proc. wody, nie 
trzeba stosować w samocho 
dzie żadnych przeróbek. Do- 
piero przy 30-procentowej do- 


mieszce wody trzeba niezna- 
cznie zmienić gaźnik. 
A efekty ekonomiczne? 


Inż. Cottrell na tej | 
ilości benzyny (oczywi e Z 
wodą) przejeżdża swoim 
samochodem dystans o 3% 
proc. większy od odci 
który mógłby przeby 
żywając czystą b 
Oszczędność jest ogr 
Należy się spodzi 
nowy sposób  otrz 
paliwa zmieszanego z 
dą szybko wprowadzony 
zostanie na skalę przemy- 
słowa 


SAMOCHODY NA PŁYNNY GAZ 


ak donosi z Jugosławii 
korespondent „Życia 
„Warszawy”, Jerzy Woj- 
dyłło, ogromnym zaintere- 
sowaniem cieszy się tam 
nowy rodzaj paliwa — 
płynny gaz. Kogo tylko na 


Oto jaki rodzaj napędu samochodowego proponuje za 


stosować francuski k. 


katurzysta. 


POJAZDY PRZYSZŁOŚCI 


pojazdach 


mniej lub bardziej prawdo- 


podobne wizje. Niektórzy wi-. 


„dzą samochód — przyszłości, 
jako aerobus bez kół poru- 
szający się tuż nad - ziemią 
na poduszce sprężonego po- 
"wietrza. Prototypy takich wo- 
zów już mawet istnieją. Inni 
wyobrażają sobie, że trans- 
port p. odbywać się 
będzie w specjalnych tunelach 


* pneumatycznych. Pojazdy prze- 


suwałyby się w tych tunelach 
wykorzystując różnicę ciśnień 
z przodu i z tyłu wozu, któ- 
- cy szczelnie dopasowany Dbył- 


by do ścianki tunelu-rury ni- 
czym korek w szyjce butelki. 
Jeśli przed pojazdem ciśnie- 
nie w rurze będzie niższe niż 
za nim, wówczas wóz auto- 
marycznie zacznie przesuwać 
się do przodu, Wozy w ru- 
rze pneumatycznej nie inuszą 
więc posiadać własnego na- 
pędu. 


Prowadzi się również bada- 
nia nad tzw. nogochodami, 
czyli pojazdami  kroczącymi 
(pisaliśmy o tym w poprzed- 
nim numerze „S.M.*'). Wszyst- 
kie te projekty, chociaż bar- 
dzo interesujące, przez długi 
jeszcze czas pozostaną w ste- 
rze miarzeń konstruktorów, 


to stać, stara się o zdo- 
bycie i zamontowanie w 
swoim samochodzie odpo- 
wiednich dodatkowych u- 
rządzeń. „Całe to urządze- 
nie a także jazdę na ga- 
zie, demonstrował mi pe- 
wien  belgradzki taksów- 
karz. W bagażniku wozu 
ma zamontowany pancerny 
baniak z gazem, oraz nie- 
znacznie przerobiony gażź- 
nik. W razie potrzeby mo- 
żna bez trudu przejść na 
napęd benzynowy. W jeź- 
dzie prawie nie odczuwa 
się różnicy, może tylko sa- 
mochód jest mniej zrywny 
i ma mniejsze przyśpiesze- 
nie. 

Zdaniem taksówkarza, 
napęd gazowy jest o 30-50 
proc. tańszy niż benzyno- 
wy. Inne zalety gazowego 
napędu to mniej nagaru w 
silniku, większa wartość 
oktanowa, mniejsze zatru- 
cie atmosfery. Łatwiej też 


uruchomić silnik w czasie 
mrozu, a pełna butla gazu 
wystarcza na około 600 
km.” 

Są jednak i wady napę- 
du gazowego. Szybkość 
maksymalna wozu zmniej- 
sza się o 20 proc. Ale to 
żaden kłopot, dużo powaz- 
niejsze jest niebezpieczeńn- 
stwo wybuchu butli z ga- 
zem. Jeden taki wypadek 
już się zdarzył w Jugosła- 
wii. Jego skutki można po- 
równać do wybuchu bom- 
by lotniczej. Nie zmniej- 
szyło to jednak zaintere- 
sowania nowym rodzajem 
paliwa. Stosuje się tyl- 
ko bardziej rygorystyczne 
przepisy bhp przy monto- 
waniu i używaniu płynne- 
go gazu z pancernej butli. 


Opracował 
ST. BOROWIECKI 


Prototyp samochodu bez kół zbudowany przez amerykański 
koncern „Forda” 


chodzą,  składa- 
jąc się we czwo- 
ro — inaczej się 
nie da. W cias- 
nym, ale własnym „skarb- 
cu” mnóstwo różmego 
sprzętu niezbędnego do ży- 
cia obozowego. Zapach 
charakterystyczny — nawet 
gdyby zawiązano mi oczy, 
wiedziałbym gdzie jestem. 


Zawsze się znajdzie nie- 


domyty gamiek, zasmaro- 
wana na grubo siekie- 
ra — żeby nie rdze- 
wiała — i nie wietrzo- 


my namiot. Wiecie sami, 
jak to jest, po przyjeździe 
z obozu niby się te „graty” 
zakonserwowało — ale to 
już 6 miesięcy. 

Dziś jeden z zastępów 
201 WDH, pod komendą dh 
org. Leszka Ciecholewskie- 
go — kwatermistrza szcze- 
pu, zgodnie z planem przy- 
stępuje do działania. 


— Zabrać piły! 


— Garnki do przeglądu! 

— Bogdan i Grześ — do 
namiotów. 

Durszlaki, fajerki, blaty 
kuchenne, patelnie, saper- 
ki, siekiery — wszystko to 
wędruje do harcówki. 


Praca nie jest najczyst- 
sza, ale stare przysłowie 
mówi: jak sobie pościelesz, 
tak się wyśpisz. Dlatego 


też harcerze skwapliwie 
szukają dziury w całym 
namiocie i... okazuje się, że 
jest! Ten ostatni durszlak 
jest zapchany na amen i 
może co najwyżej spełnić 
rolę łyżki wazowej. 

W niektórych patelniach 
nie można odróżnić spodu 
od wierzchu. I tak po ko- 
lei wszystko. 

Kiedy sprzęt będzie w 
porządku, kiedy już będzie 


Tekst I foto: I 
K. ADAMOWSKI | 


W PUSTYNI | 
1W PUSZCZY | 


Staś podaje 
resztki chininy 
Nel, powierza 
dziewczynkę opie- 
ce Kalego, a sam 
wyrusza w kie- 
runku zaobserwo- 
wanej na  hory- 
zoncie smugi dy- 
mu. Dociera do 0- 
bozowiska śŚmier- 
telnie chorego 
Lindego, szwaj- 
carskiego geogra- 
fa i podróżnika, 
od którego otrzy- 
muje zapas  le- 
karstwa. 


Wytnij, 
zachowaj 


wiadomo ile i czego jest, 
pozostanie sprawa uzupeł- 
nienia braków i bagatel- 
ka... znalezienia na to pie- 
niędzy. 

Z tymi wszystkimi pro- 
blemami na pewno się u- 
porają. 


PON NR 17 


Wierzę! 

Wy nie? 

Mają jeszcze cztery 
miesiące, a dobry  gospo- 


darz martwi się na zapas, 
A jak w waszych druży- 
nach? 


Fragment obrazu Olata C. Seltzera (1909 r.) 


UZEUM IMIENIA 

AMONA CARTERA ist- 

nieje właściwie dopiero 

od 1961 roku, „historia 
jego powstania sięga jednak lat 
znacznie wcześniejszych. Opowie- 
dział mi ją przebywający obecnie 
w Polsce kustosz muzeum pan 
Ronnie C. Tylor. 


Amon Carter zdobył majątek 
będąc przedsiębiorcą prasowym. 
Około 1930 roku, jako mieszka- 
niec Teksasu znający Zachód „od 
podszewki”, zainteresował się 
malarstwem Charlesa M. Russel- 
la, który twórczość swą poświęcił 
kulturze Zachodu i jej historii. 
W krótkim czasie Amon Carter 
stał się zapalonym kolekcjonerem 
sztuki związanej z Zachodem. 
Eksponaty nabywał w całych Sta- 
nach Zjednoczonych. W Forcie 
Worth zaprzyjaźnił się z podob- 
nym sobie, ogarniętym identyczną 
pasją Sidem W. Richardsonem. 
Razem z nim urządził w Muzeum 
Ośrodka Sztuki wystawę malar- 
stwa i grafiki. Jak głosi anegdota, 
na wystawę tę przyszedł też inny 
kolekcjoner z Fort Worth, pan 
Kimbell. Zapytany, czy nie za- 
mierza również otworzyć wysta- 
wy, odpowiedział podobno: „za- 
łożę własne muzeum!” I dzi- 
siaj w Fort Worth, obok dawne- 
go muzeum Ośrodka Sztuki ist- 
nieją jeszcze trzy: pana Cartera, 
Richardsona i Kimbella!!! Muze- 
um im. A. Cartera założone zosta- 
ło zgodnie z testamentem twórcy 
kolekcji po jego śmierci w 1956 
roku. 


WIELOCZYNNOŚCIOWA 
FAJKA! 


ystawę oryginalnych dzieł 

malarstwa Ameryki Półno- 

cnej uzupełnia ekspozycja 
stroi, broni i narzędzi mieszkań- 
ców „Dzkiego Zachodu”: odwiecz- 
nych panów tej ziemi — Indian 
i białych przybyszów. Obejrzeć 
można obrzędowe lalki Indian 
Hopi, fajkę pokoju, zdobioną 
skalpami koszulę  Siuksów i 
płaszcz ich szamana z bawolej 
skóry. Tomahawk, tarcze i pióro- 
pusz z orlich piór Indian nizin- 
nych, a także kapelusze kowboj- 
skie, lasso i buty z. ostrogami. 
Stare siodło wykonane w istnie- 
jącej do dzisiaj w Fort Worth 
wytwórni... i wiele innych równie 
ciekawych eksponatów! Brak tyl- 
ko oryginalnego colta!!l Mnie 


Pióropusz Indian nizinnych 


najbardziej zainteresowała fnjkn= 
tomahawk. Ozdobiona skalpami, 


z drewnianym  trzonklem=cybu 
chem. Moslężna fajka jest symbo 
lem pokoju I zarazem bronią, na= 
rzędziem pracy I oznaką władzy!!! 
Korciło mnle też, by potrzymać 
Ją choć przez chwilą w ręku 
cóż, kledy nie wolno! Nile można 
nawet przymierzyć kowbo,akieto 
kapelusza! 

Jednym zań z najcenniejszych 
obrazów na wystawie jest wypo= 
życzony dzięki uprzejmości Ken 
nedy Galleries portret przywódcy 
indiańskiego powstania z 1832 ro- 
ku — Czarnego Jastrzębia, na 
malowany przez Georga Catlina 


JAK EUROPA POZNAŁA 
„CZERWONYCH BRĄCI” 


Georke Catlin to jeden z płerw= 
nzych, a zarazem najs nniejszy 
malarz Zachodu I życia cqo, pier= 
wotnych mieszkańców Indian. 
Urodzony w 1700 A *nsylwa- 
nii, nim zaczął ma 1 studio= 
wał prawo. W 1830 roku wyruszył 
w podróż na Zachód stanowił 
„dotrzeć do każdego iarę mo- 
żności, szczepu ind «iego na 
kontynencie północ nerykań- 
kim I wróc lo dc z nama= 
lowanymi wie »rtretami 
czołowych  osobist Przeby- 
wając osiem lat dian po- 


Skórzana pochwa tarczy in- 
diańskiego szczepu Cheyen- 
ne, zdobiona orlimi piórami. 


W godzinach rannych — zaraz 
po wstaniu z łóżka — i w godzi- 
nach wieczornych — tuż przed 


położeniem się spać — mamy do 
wykonania w domu tysiące drob- 
nych czynności, które wymagają 
sporego spaceru. W czasie tego 
spaceru też można być elegan- 
cką. 


I to zupełnie tanim kosztem. 
Szlafroczek może być bowiem w- 
szyty z najtańszej tkaniny — 2 
kretonu. Będzie tak samo modny 
jak i ten uszyty z pikowanego 
stylonu podbitego puchową pod- 
szewką. Jeśli jednak w domu nie 
ma centralnego ogrzewania i 
przedpokój jest chłodny, wtedy 
na okres jesienno-zimowy trzeba 
zrezygnować ze szlafroczka cien- 
kiego i powiewnego, a zastąpić 
go cieplejszym — np. z prążko- 
wanego welwetu lub zwyczajnej 
mocno włochatej flaneli. 


Szlafroczek powinien mieć swój 
styl, który polega na jego tzw. 
„słodyczy” — karczki, falbanki, 
obszycia z koroneczki, ozdobne 
lamówki, kokardki, śmieszne ap- 
likacje. Oczywiście nie znaczy to, 
że nie ma szlafroczków zupełnie 
prostych w kroju, w stylu tzw. 
sportowym. Nikogo nie wolno 
zmuszać do nadmiaru „słodyczy”, 


ale jeśli komuś ten „słodki” styl 
odpowiada, to tutaj ma wymarzo- 
ną okazję, aby się wreszcie na- 
używać do woli. Szyjąc lub ku- 
pując szlafroczek pamiętajcie, że 
powinien mieć on obszerne i głę- 
bokie kieszenie. Nie tyle potrzeb- 
ne są one we własnym domu, ile 
w czasie noclegów poza nim — 
wycieczka, zimowisko, pobyt w 
internacie — kiedy trzeba iść się 
myć do zbiorowej umywalni. Kie- 
szenie przydają się wtedy na to, 
aby włożyć w nie np. butelkę z 
szamponem, szczotkę do paznok- 

Spośród przedstawionych dzi- 
staj modeli zwracam waszą uwagę 
na ten z kapturem. Kaptur jest 
idealnym wynalazkiem po my- 
ciu głowy, kiedy — zanim włosy 
są całkiem suche — trzeba przejść 
przez jakieś chłodniejsze pomiesz- 
czenie. Chroni więc przed kata- 
rem, no, a poza tym jest bardzo 
twarzowy. 

Życzę wam najpiękniejszych i 
najprzytulniejszych szlafroczków! 


Wasza RIUSZKA 


znał dobrze Ich życie, kuiturą I 
Bitwoleja kw „MonujĄce dzieło 
ponad 600 obrazów, w tym 4300 
portretów Indian namalowanych 
w 48 szczepach, które odwiedził 

Przebywając na preriach Wiel- 

klej Równiny Catlin zachwycał 
się dziką przyrodą, utrwalał na 
płótnie groźne, a zarazem pelne 
niezwykłego uroku zjawiska, jak 
choćby pożar preril, który w 
swych notatkach nazywa „najpię- 
kniejszą i najwspanialszą sceną, 
jaką można zobaczyć w tym kra- 
ju". Niezwykle też intrygowały go 
nie znane mu wcześniej bawoły, 
których dziesiątki milionów żyło 
wtedy na równinach Ameryki. 
Bizon — prawdziwy król prerii — 
był obiektem stałych jego zainte- 
resowań, a nawet.. podchodów! 
Artysta przebierał się wzorem 
Indian w wilczą skórę i tak zbli- 
żał się niepostrzeżenie do stada. 
_. Nie po to jednak by zabijać, ale 
unieśmiertelnić na swoich obra- 
zach zwierzęta, bestialsko wybite 
w końcu XIX w. 

Przebywając wśród Indian, ma- 

lując portrety wodzów, Catlin po- 
dziwiał ich odwagę i zręczność: 
"„Wśród sztuk jeździeckich — pi- 
sał o umiejętnościach Komanczów 
— była jedna, która zdumiewała 
mnie najbardziej i która przecho- 
dziła wszystko, co widziałem i 
czego się mogłem spodziewać zo- 
baczyć w życiu: fortel wojenny, 
polegający na tym, że jeździec 
rzuca się na bok konia, na którym 
galopuje i zwieszając się w po- 
ziomej pozycji, zabezpieczony jest 
skutecznie przed zasięgiem broni 
nieprzyjaciela”... 

Wielu z was widziało pewnie 
tę sztukę w kinie, na filmach z 
„Dzikiego Zachodu”. W czasach, 
w których tworzył Catlin, nikomu 
się jeszcze o kinie nie śniło, stąd 
jego obrazy ukazujące ten i inne 
szczegóły życia Indian miały o- 
gromną wartość poznawczą. Za- 
stępowały fotoreportaż. 

Kiedy malarz opuścił Zachód, 
udał się ze swoją galerią obrazów 
do Europy. Syty sławy wrócił do 
Ameryki dopiero po trzydziestu 
latach i wkrótce, w 1872 roku 
umarł. Poznaniu czerwonoskó- 
rych braci przysłużył się jak ża” 
den biały artysta... 


MALARZ |... KONGRES 


rezentowane "na wystawie 
obrazy bardzo często speł- 


niały wspomnianą już rolę 
fotoreportażu, malarskiego spra- 
wozdania z wypraw w nieznane. 


Wśrńd nich jeden atał salą azcze- 
L v Oo WraZ Z 

wą odkrywców wyruszył malarz 
Thomaa Moran. Dotarł da kanio- 
nu rzeki Yellowstone, który śmla- 
ło zaliczony być może do cudów 
natury, Obraz Morana przedsta- 


wiający stumetrową kaskadó 
Wielkich Wodospadów  Yellow= 
stone, przedłożony Kongresowi 


Stanów Zjednoczonych, spawodo- 
wał utworzenie w tej okolicy 
pierwszego Parku Narodowego! 


Natomiast wszystkie obrazy 2 
życia Zachodu służą do dzisiaj 
pisarzom, (filmowcom kręcącym 
westerny jako źródło wiedzy o 
dawnej kulturze 

LEGENDA ZACHODU 


biegiem lat Zachód, co 
74 raz bardziej znany, przesta- 
wał być mitem przyciągają- 
cym szukających „mocnych wra- 
żeń” artystów. Legenda „ziemi o- 


biecanej” i romantyka nieodkry- 
tych szlaków pozostała jednak i 
wielu jeszcze wabiła i do dziś 


wabi. Jednym z nich był wspom- 
niany już Charles Russell, którego 
obrazy stały się zalążkiem kolek- 
cji Amona Cartera. 

Jako szesnastoletni chłopak u- 
ciekł w 1880 roku z bogatego do- 
mu rodziców, aby zostać kowbo- 
jem w Montanie. Był malarzem 
samoukiem. Malował obrazy z ży- 
cia kowboi u progu XX wieku, 
a także obrazy, w których ukazy- 
wał historię Zachodu, jego legen- 
dę. Malował sceny polowań, ujeż- 
dżania koni, napadów na dyli- 
żans, pojedynków, sceny potyczek 
białych z Indianami. 

Swoje dzieła, do których nie 
przywiązywał zbyt wielkiej wagi, 
często zastawiał w barze w za- 
mian za „jadło i napitek”. Dopiero 
żona Nancy namówiła go, aby je 
zaczął sprzedawać znawcom sztu- 
ki. Wkrótce kowboj stał się sław- 
nym malarzem Russellem. Zmarł 
w Kalifornii w 1926 roku jako 
jeden z tych, dzięki którym prze- 
trwała legenda Zachodu. Pan 
Amon Carter nie zdołał go już 
poznać... 

Wszystkim, którzy skrycie ma- 
rzą o tym, by zostać kowbojem 
w Montanie i tym, którzy wie- 
dzą, że to raczej niemożliwe, choć 


*wzdychają czasem do bezkresnej 


prerii — polecam obejrzenie, je- 
śli nie wystawy, to tych kilku 
zdjęć. Na zrobienie ich dla was 
uzyskaliśmy specjalną zgodę. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Foto: K. Adamowski 


Zbliżamy się powoli 
do końca obecnej dys- 
kusji. Kilkuset uczestni- 
ków świadczy o dużym 
zainteresowaniu tym te- 
matem. Nic dziwnego, 
zazdrość jest znana każ- 
demu. Przeczytajcie, co 
na temat tego uczucia 
sądzi kolejna grupa wa- 
szych koleżanek i kole- 
gów. 


ŻAŻD 


ROŚĆ 


Wady cudze i własne 


Z zazdrością spotykamy się czę- 
sto, ale zazwyczaj jej nie zauwa- 
żamy. Mam tu na myśli zazdrość 
własną. No, bo u koleżanek czy 
kolegów zawsze się zło zobaczy, 
a u siebie...? 

„Rafał” 


Cierpieć milcząc 


Każdy człowiek żyjący na świe- 
cie jest zazdrosny. Ja także je- 
stem zazdrosna, np. o nowy ciuch 
koleżanki, o to, że ktoś jest ład- 
niejszy ode mnie, a także o chło- 
pca, z którym chodzę. Lecz moja 
zazdrość nie jest „widoczna”, po 
prostu nie okazuję jej, umiem bo- 
wiem cierpieć w milczeniu. 


Elżbieta B. — Przemyśl 
Łańcuch zazdrości 


Zazdrość zawsze była i będzie, 
i nie ma powodu robić z tego tra- 
gedii. Po prostu należy sobie u- 
świadomić, że jeśli komuś zazdro- 
ścimy czegoś, to ten ktoś zazdro- 
ści innemu, innej rzeczy, a tam- 
ten jeszcze innemu. Nie jesteśmy 
jedyni! 

Grażyna S. — woj. lubelskie 


Żal czy zazdrość 


Podam pewien przykład. Jedna 
dziewczyna ubierze się w bardzo 
piękne i drogie ciuchy, uczesze 
wystrzałowo, nawet wymaluje... 
Dumna z siebie i swego wyglądu 
przechadza się obok drugiej. Ta 
druga z kolei nie może sobie po- 
zwolić na takie stroje i po przyj- 
ściu do domu płacze i rozpacza, 
bo „tamta jest szczęśliwa, a ja 
nie”. Czy ta dziewczyna jest za- 
zdrosna? Chyba nie. Wydaje mi 
się, że przemawia przez nią tylko 
ogromny żal i smutek. Koleżance 
swojej życzy mimo wszystko jak 
najlepiej, a sama cierpi. Myślę, 
że żal i zazdrość to wcale nie to 
samo. 

Agnieszka z Gliwic 


Bez korzyści 


Janek z zazdrości życzy źle 
swemu koledze. Ale nie ma racji. 
Bo jeśli nawet rodzicom Krzysz- 
tofa spaliłby się ten warsztat, to 
co? To od tego Janek nie zostanie 
bramkarzem, nie dostanie „Rifli”, 
jego matce też pieniędzy nie przy- 
będzie. 

„Biała Róża” 


Tylko bez zemsty 


Mnie zazdroszczą różnych rze- 
czy, ja też nie jestem idealem 
i zazdroszczę innym. Uważam je- 
dnak, że zazdrość nie powinna u- 
podabniać się do zemsty. 


Bożena Z. — Gdańsk 


Być człowiekiem 


Doszłam do wniosku, że żle jest 
być tym, komu zazdroszczą, po 
nieważ wszyscy go nie lubią. My- 
ślę, że to, czy komuś zazdroszczą 
czy nie, zależy od niego samego. 
Jeśli się wywyższa, stara się po- 
kazać, że jest lepszy niż inni, 
wtedy się go nie cierpi. Moim 
zdaniem, żeby nie zazdroszczono 
tobie, musisz być człowiekiem w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 


„Liza” 


To miłe 


Z zazdrością spotykam się bar- 
dzo często. Koleżanki zazdroszczą 
mi przede wszystkim gustu i po- 
wodzenia u chłopców. Nie razi 
mnie to, a nawet ta ich zazdrość 
sprawia mi do pewnego stopnia 
satysfakcję. 

„Społecznica” 


Zarozumialstwo 


Zazdrości nie da się wytępić. 
Wszyscy ludzie zazdroszą sobie 
czegoś nawzajem. Z jednej stro- 
ny to źle — bo nie można chyba 
twierdzić, że zazdrość jest dob- 
rym, szlachetnym uczuciem, % 
drugiej dobrze — bo zazdrość wy- 
zwala ambicje. Ktoś, kto nikomu 
niczego nie zazdrości musi być 
okropnie zarozumiały, uważać 
siebie za coś najlepszego na świe- 
cie. 

Anka W. z Warszawy 


Dobra zazdrość 


Jest pewien rodzaj zazdrości, a 
którym można powiedzieć — do- 
bra. To jest ta zazdrość, która 
pomaga mnie, a nie przeszkadza 
innym. 

„Kwiatek 


A jakie jest Twoje zdanie? 

Przewidujemy w niedługim cza= 
sie podsumowanie tej dyskusji. 
Weź w nim udział! Napisz, co są- 
dzisz na ten temat, na temat za- 
zdrości. 

Na kopercie zaznacz, jak zwy- 
kle, hasło dyskusji — „ZAZŻ- 
DROŚĆ”. 


KLUB NASTOLA1xÓW 


agister Skwarek nie był 


zadowolony z takiego o- 
brotu rzeczy, bo — jak 
oświadczył — nie umiał ryso- 


wać. Ludmiła jednak bardzo 
szybko przerysowała mu napisy 
z blaszki. A ja już sam skopio- 
wałem wszystkie napisy, cyfry 
i dziwny rysuneczek. 

Papier z rysunkami starannie 
złożyłem i schowałem do portfela. 

— Postaram się do jutra zna- 
leźć wyjaśnienie cyfr i rysunku 
na blaszce — powiedziałem. * 

Skwarek pogardliwie wzruszył 
ramionami. 

— Dopiero jutro? Ja mogę dać 
rozwiązanie jeszcze dzisiaj. 

Panna Helenka spojrzała na 
niego z ogromnym zainteresowa- 
niem, co bardzo mu pochlebiło, 


— Dzisiaj? — znowu wzru- 
szył ramionami i zaczął przeli- 
cytowywać sam siebie, — Po- 


dejmuję się rozwiązać zagadkę 
już w tej chwili, 

Wyjąłem papier z rysunkami, 
obejrzałem go, westchnąłem: 


— Niestety, nie mam tak wy- - 


bitnej inteligencji jak magister 
Skwarek i muszę mieć czas do 
jutra. 

— Ależ oczywiście, to przecież 
postanowione — zgodziła się pan- 
na Helenka. — Panowie przyjdą 
do-nas jutro na obiad i wtedy 
dowiemy się od każdego z panów 
do czego, jego zdaniem, służyła 
blaszka Kelley'owi. 

A druga panna Dohnalowa, 
czyli Ludmiła, dorzuciła: 

— Najlepiej będzie, jeśli pan 
Tomasz i pan Skwarek zapiszą 
swoje rozwiązania na kartce i 
dadzą mi je przed obiadem, A 
ja potem treść kartek odczytam. 
'Tak jest na różnego rodzaju te- 
leturniejach. 

Cień  zniecierpliwienia  prze- 
mknął przez przystojną twarz 
pana Skwarka. 

— No cóż — po raz trzeci 
wzruszył ramionami — muszę 
się na to zgodzić. Chociaż, co 
do mnie, to ja rozwiązanie zaraz 
napiszę na kartce i oddam ją 
pannie Ludmile. - 

"Wyjął notes, wydarł z niego 
kartkę, coś na niej przez chwilę 
pisał. 

"Wyznaję, że obserwowałem go 
z prawdziwą zazdrością. Był nie 
tylko przystojny i zbudowany 
jak superman, ale rzeczywiście 
posiadał chyba wybitną inteli- 
gencję. Błyskawicznie rozwiązał 
zagadkę, gdy ja jeszcze nie mia- 
łem nawet pojęcia, jak się do 
niej zabrać, 


Spojrzałem na zegarek i zro- 
biłem taką minę, jakbym nagle 
stwierdził, że mi się gdzieś bar- 
dzo spieszy. W rzeczywistości 
chciałem jak najszybciej zabrać 
się do rozwiązywania tajemnicy. 
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ZBIGNIEW NIENACKI 
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„Rys. nna Stylo-Ginter 


— Już późno. Państwo pozwo= 
lą, że ich pożegnam.. — powie- 
działem wstając od stołu, 


Pan Dohnal odprowadził mnie 
do drzwi. Za nami wybiegła 
Ludmiła. 


— Widziałem, jak pan mrugnął 
znacząco do ojca — szepnęła z 
wyrzutem. — Czyżby pan znowu 
coś przede mną ukrywał? 


— Ach, Ludmiło, o cóż to mnie 
podejrzewasz? — sumitowałem 


się. — Jesteśmy i będziemy lo- 
jalnymi współpracownikami. Chy- 
ba słyszałaś, o czym wspomniała 
twoja siostra. Wymieniła nazwi- 
sko chłopaka, który włamał się 
de muzeum na Złotej Uliczce. 

— Blacha — kiwnął głową pan 
Dohnal. ę 

— No właśnie. Trzeba będzie 
sprawdzić, czy to nie jest ten 
sam Blacha, który sprzedał ha- 
licką ikonę. 

— w takim razie postaram się 
jutro rano skontaktować z mili- 
cją — zobowiązał się pan Doh- 
nal. — Dowiem się o adres tego 
chłopaka. który dokonał włama- 
nia. Jeśli adresy okażą się zbież- 
ne, będziemy mieli pewność, że 
to jedna i ta sama osoba. 

Umówiłem się z panem Dohna- 
lem i Ludmiłą, że spotkamy się 
o dwunastej w południe koło 
pomnika św. Wacława na Va- 
clavskim Namesti. Potem otwo- 
rzyłem drzwi od łazienki i wy- 
puściłem Prota. 


Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 


Przeprosiłem za  zamiesznnie 
| opuściłem dom państwa Do- 
hnalów, 


apadla noc, Zasnął cam- 

pina, powoli układala sią 

do anu piękna Praga. MI= 
Jały wolne godziny, a w mo- 
im wehikule wcląż paliło sią 
światło, Plerwsza praska noc mi- 
Jała ml bezscnnie.. Leżałeom w 
wehikule, rozmyślając: 


Blaszka należała do Edwarda 
Kelley'a, bo wyryte jest na niej 
jego nazwisko. Edward Kelley, 
Kim był? W jakich czasach żył? 
Czym się zajmował? 

Był Anglikiem. Żył w latach 
1555—1507. Na blaszce wyryto 
cyfrę 1596. Oznacza to chyba da* 
tę. A więc blaszka została naj- 
prawdopodobniej wykonana na 
rok przed jego śmiercią. 

Czytałem kiedyś wydaną w 
1888 roku książkę polskiego hi- 
storyka, Aleksandra Kraushara, 
pod tytułem: „Czary na dworze 
Batorego”. Była to opowieść o 
dwóch angielskich magach: Joh- 
nie Dee i Edwardzie Kelley'u. 


John Dee dobrał sobie pomoc- 
nika w osobie Edwarda Kelley'a, 
alchemika. Obaj odbywali często 
podróże zagraniczne, między in- 
nymi trafili do Polski na dwór 
Batorego i do Czech — na dwór 
Rudolfa II, cesarza, który bar- 
dzo interesował się alchemią. 

O obydwu magach niektórzy 
historycy skłonni są mniemać, 
że byli oni szpiegami królowej 
angielskiej Elżbiety i przesyłali 
jej informacje z zagranicznych 
dworów. 

Ale jaki to miało związek ze 
srebrną blaszką, wyrytymi na 
niej cyframi i dziwnym rysun- 
kiem? A jaką treść kryje ów 
dziwny znak podobny do czwór- 
ki albo odwróconego do góry no- 
gami krzesełka? 


Znałem go dość dobrze, ze- 
tknąłem się z nim już kilkakrot- 
nie. Tajemniczy zakon templa- 
riuszy używał go dla oznaczenia 
niebezpieczeństwa, ryto go na 
murach w miejscach, gdzie kry- 
ły się wszelkiego rodzaju pułap- 
ki i zapadnie. Ten sam znak 
spotkać można również w pol- 
skich górach, jak na przykład 
na skałach Wymytego, na Sar- 
niej Skale w Tatrach. Wykrył go 
pan Jacek Kolbuszewski, znako- 
mity znawca naszych gór i autor 
świetnej książki „Skarby Króla 
Gregoriusza”, o poszukiwaczach 
skarbów w XVII i XVIII wieku: 
Zdaniem Jacka Kolbuszewskiego 
symbolu tego używali poszuki- 
wacze skarbów w górach dla o- 
znaczenia bardzo niebezpieczne- 
go przejścia w drodze do pie- 
czary ze złotą żyłą lub drogimi 
kamieniami. Ale chyba nie taką 
treść zawierał on na blaszce Kel- 
ley'a. Przed jakim niebezpieczeń- 
stwem  ostrzegałby czarnoksięż- 
nik? 


— Chwileczkę... chwileczkę... 
— mruczałem do siebie. I nagle 
przypomniałem sobie. Przecież 
ten znak jest bardzo stary; za- 
nim stał się symbolem niebez- 
pieczeństwa, oznaczał i nadal 
oznacza coś zupełnie innego. To 
jest symbol planety Jowisz. 


Jowisz, Talizman Jowisza. 
Kwadrat magiczny Jowisza... 


00-679 Warszawa, ul. Wilcza 46. Telefony: 


Przyjrzałem się uważnie cyf- 
rom na blaszce. Gdy podsumo- 
wało się oba rzędy, to suma cyfr 
w każdym rzędzie wynosiła 34. 
Zakładając, że to jest kwadrat 
magiczny, również I w prawą 
stroną każdy z czterech rzędów 
powinien dawać sumą 34. Nie- 
atety, tale nie było, Dlaczego? 

Jeszcze chwila I nagle dozna- 
łem olśnienia. Miałem do czynie- 
nia z połówką talizmanu Jowi- 
nzowego, Ktoś rozłamał kwadrat 
magiczny, A musiało to sią natać 
bardzo dawno, może jeszcze w 
czasach Kelley'a, bo brzeg moeta- 
lu zdążył mczernieć | upodobnił 
się do pozostałych krawędzi 

Również i rysunek po drugiej 
stronie blaszki, przedstawiający 
ludzką postać pod 
przypominało palmę, a raczej po- 
łówkę palmy, zdawał się wska- 
zywać, że mam do czynienia tytl- 
ko z połową rysunku. 


czymś, co 


A jeszcze ta druga dziwna cyf- 
ra: 5357, Czy to nie jest także 
jakaś data? Nie, chyba nie. Bo 
przecież nie było jeszcze rokn 
5357. 

Tak. W naszym kalendarzu. 
Lecz na przykład w kalendarzu 
hebrajskim? 

Gwizdnąłem cichutko I bardze 
z siebie zadowolony  zapaliłem 
papierosa. Jutro będę mógł pan- 
nie Dohnalowej zakomunikować, 
że blaszka jest połówką taliz- 
manu Jowiszowego, wyproduko- 
wana przez Kelley'a na rok 
przed śmiercią. Data wyryta 
według naszego kalendarza jest 
potwierdzona kalendarzem  he- 
brajskim. 

Gdyby znalazła się druga po” 
łówka talizmanu, być może i ry- 
sunek stałby się bardziej przej- 
rzysty, teraz bowiem trudno wy- 
jaśnić jego sens. Dostrzegałem 
tylko jakąś postać ludzką pod 
palmą. 


Noc zbliżała się do świtu. 
Zgasiłem światło w wehikule i 
zasypiając pomyślałem: 

„A swoją drogą Skwarek ma 
chyba bardzo wybitny umysł, 
skoro wystarczyło mu spojrzeć 
na blaszkę, aby odgadnąć jej ta- 
jemnicę. A może to był tylko 
bluff i jutro okaże się, że tylko 
ja rozwiązałem zagadkę?” 


C.d.n. 


Zm, Se " 


am taką ogromnie od- 
M:: kuzynkę — mo- 
jej babci siostry cór- 
ki męża brata żony sio- 
strzenica. Na imię ma Mo- 
nika i też chodzi do VII 


klasy, chociaż do innej 
szkoły. Nie jesteśmy przy- 
jaciółkami. ale to nasze 
„pokrewieństwo” sprawiło, 
że spotykamy się kilka ra- 
zy do roku i zapraszamy 
wzajemnie na różne uro- 
czystości w rodzaju imie- 
nin. W sumie znajomość 
raczej powierzchowna, 
chociaż bardzo stara. 

Nic więc dziwnego, że 
byłam zaskoczona. gdy w 
zeszłym tygodniu otrzyma- 
łam list od Moniki. Do- 
tychczas wysyłałyśmy do 
siebie tylko kartki z poz- 
drowieniami z wakacji. 
Był to pierwszy w życiu 
list od Moniki. Błagała 
mnie w nim o to. abym 
ja. jak tylko mogę nai- 
szybciej. odwiedziła, Poś- 
ród niezliczonych  wy- 
krzykników wyczytałam, 
że od mojej wizyty zale- 
ży.. jej dalsze życie, że 
jest nieszczęśliwa. że tylko 
ja jej moge pomóc. 

Przyznam, że mi to wez- 
wanie o pomoc pochlebiło. 
Lubi się. gdy inni na nas 
liczą, Skojarzyłam zaraz z 
tym listem ostatnie wieści, 
jakie o Monice babcia 
przekazywała mamie, i ia 


niechcący podsłuchałam. 
Monice, która była zawsze 
najlepszą uczennicą. grozi- 
ły na półrocze dwie dwóje. 
Nieomylnie wyczułam, że 
chodzi tu o jakąś historię 
miłosną. Ochoczo więc w 
niedzielę po południu, peł- 
na dobrych chęci, do niej 
ruszyłam. 


Moje przeczucie mnie nie 
zawiodło, zawodzą mnie 
natomiast moje dobre 
chęci. 


ON ma czarne włośy 
1 motorower marki „Ba- 
betta”, Chodzi o klasę wy- 
żej i jest bożyszczem całej 
ich  „budy”. Dotychczas 
„chodził” tylko z ósmokla- 
sistkami (sam jest tro- 
szeczkę przerośnięty) i Mo- 


Operacja 


d zasiępów i drużyn z 
całego kraju otrzyma- 
liśmy wiele ciekawych 
meldunków 0 wykonaniu 
zadań Operacji, a także 
"gęrreeg wykonane upomin- 
dla zespołu redakcyjne- 


Bo. 

Meldunki  przekazaliśmy 
do Wydziału Szkół Podsta- 
wowych- Głównej Kwatery 


nice jako 
„młodszych” udało się go 


pierwszej z 


poderwać. Odbiła go 14 
grudnia jakiejś Małgośce, 
co nie było najprostsze. bo 
Małgośka owa jest ponoć 
wybitnie piękna. Odbijała 
go przez całe 4 tygodnie 
poświęcając dla tego celu 
wszystkie siły i czas. Oczy- 
wiście zapomniała wtedy 
całkiem o tym. że trzeba 
odrabiać lekcje. Potem na- 
stąpił okres Wielkiej ©'- 
łości (wtedy również się 
nie uczyła). Na sylwestro- 
wej prywatce powiedział 
jej. że jest jedyna na świe- 
cie, a 10 stycznia... porzu- 
cił ja dla następczyni o 
imieniu Beata. Od 10 sty- 
cznia Monika nie chce już 
żyć. 


To w skrócie chyba 
wszystko, Dochodzą do te- 
go jeszcze dwa niedosta- 
teczne na półrocze. Ale nie 
stopnie są powodem «="- 
gedii. nic ją nie obchodzi 
poza NIM. Monika GO ko- 
cha. gotową jest wybaczyć 
MU wszystko. niech tyl- 
ko do niej wróci. Pisała 
do NIEGO — nie odpisuje, 
chciała z NIM rozmawiać 
— odwraca się do niej ple- 
cami. Ostatnią jej nadzie- 
ją jestem ja. Liczy na to, 
że z kimś obcym ON bę- 
dzie chciał rozmawiać. Jej 
plan jest taki: pokaże mi 
GO na ulicy. a potem ja 
z NIM porozmawiam i 
przekonam GO, że ona jest 
jego warta. 


Jestem przekonana, że 
Monika jest wartościową 
dziewczyną. życzę jej jak 
najlepiej. wątpię tylko czy 
ON jest jej wart. 


Nie mam ochoty spoty- 
kać się z tym chłopakiem, 
Monika jednak uważa, że 
to ma być dowód moich 
dobrych chęci. Powiedzia- 
ła. że deklarować się to 
każdy potrafi. a od rzeczy- 
wistej pomocy się wykrę- 
cam. Nie chciałabym. żeby 
uważała mnie za egoistke, 
nanrawde mi iej żal. ale 
moje dobre chęci w tym 
wypadku zawodzą. Nie 
potrafiłam przekonać jej, 
że po prostu trochę zwa- 
riowała. 


MAGDA 


„Rada-73” 


ZHP, a upominki znalazły 
się wśród eksponatów na- 
szego redakcyjnego muze- 
um . 


Namioty wylosowały: 


© Drużyna Harcerska 
im. Adama Mickiewicza w 
Górkach pow. Tychy, 


Co dalej ósma klaso? 


czę się w Zasadniczej 

Szkole Rolniczej, 

przygotowującej do 
zawodu ogrodnika, hodow- 
cy roślin oraz hodowcy 
zwierząt. Nauka trwa dwa 
lata. Wielu uczniów  po- 
chodzi ze wsi. Są wśród 
nas i uczniowie z miast. na 
przykład ja. Wyboru szko- 
ły dokonałem świadomie, 
gdyż od najmłodszych lat 
interesuję się przyrodą i 


ERROR CJ I 


WILK 
MORSKI 


ack London, amerykań- 

ski powieściopisarz i 

nowelista, miał życie 
tak pełne przygód, że w 
każdej jego powieści czy 
opowiadaniu zawarta jest 
cząstka jego doświadczeń. 
Urodzony w 1876 roku, ja- 
ko mały chłopak był 
sprzedawcą gazet, w wie- 
ku lat 14 ciężko pracował 
jako robotnik. Gdy skoń- 
czył lat 17. zaciągnął się 
na handlowy szkuner i 
odbył rejs do Japonii i 
na morze Beringa. W rok 
później wziął udział w 
konkursie literackim, og- 
łoszonym przez jedną z 
gazet w jego rodzinnym San 
Francisco. Zdobycie I na- 
grody pozwoliło mu na 
snucie planów o zawodzie 
pisarza. London  postana- 


wia się uczyć. Niełatwo 
jest mu jednak zrealizo- 
wać ten zamiar — jest 


bezrobotny. Odbywa wiel- 
ką włóczęgę po Stanach 
Zjednoczonych,  zakończo- 
ną miesięcznym pobytem 
w więzieniu, właśnie za 
włóczęgostwo. 

Wreszcie, ciężko pracu- 
jąc, przygotowuje się do 
egzaminu na uniwersytet, 
ale nędza zmusza go do 
przerwania nauki i rezyg- 
nacji z dalszych studiów. 
Ma już lat 21 i zostaje 
poszukiwaczem złota na 
Alasce. Wraca stamtąd 
ciężko chory na szkorbut 
— bez złota — za to z og- 
romną masą doświadczeń i 
wrażeń, które wykorzysta 
w swoich książkach. W 


OOOO O TO PORE SYF ZZO BOCA 


© 33 Drużyna Harcerska 

im. gen. Karola Świer- 
szewskiego w Kościelcu 
pow. Kalisz, 


© 108 Drużyna Harcers- 
ka im. Janka Krasickiego 
w Chmielowie pow. Tar- 
nobrzeg 

Serdecznie gratulujemy! 

Namioty wyślemy pocztą. 


Zdobędę zawód 


ogrodnika 


lubię zwierzęta Obecnie 
jestem w drugiej, tj. ostat" 
niej klasie. 


Szkola posiada internat. 
Uczniowie, majncy dobre wy- 
niki w nauce otrzymują  sty- 
pendia. W pierwszej klasie 


wszyscy (chłopcy też) uczą się 


gotowania | szycia. Po ukoń* 
czeniu tej azkoly można pra- 
cować w kilku zawodach: w 


rolnietwie. 
także handlu 

Absolwenci mogą być  za- 
trudniani w państwowych 
przedsiąbiorsiwach rolnych lub 
w nospodarstwach wlasnych, 
mogą też kształcić się dalej w 
trzyletnich technikach rolni- 
czych, stacjonarnych lub  za- 
ocznych. 


oqrodnietwie a 


Ja będę uczyć się dalej w 
technikum ogrodniczym a 
potem — być może - będę 
jeszcze mudiować 

(ri) 


„Amazonka” 
Boguszowice, woj. katowickie 


TYS TIBIE FOZZ TO YO TOTO OW TZN PT OOEOIKTORS Z LLTTZCJD 


ciągu dwóch lat staje się 
znanym pisarzem i teraz 
już może sobie pozwolić 
na podróże, które nigdy 
nie przestały go frapować. 
Czytaliście jego „Zew 
krwi”, „Odyseę Północy”, 
„Odszczepieńca”, „Biały 
Kieł”. Niektórzy znają z 
pewnością i „Wilka Mor- 
skiego”, którego London 
napisał w 1904 roku. Właś- 
nie mamy na ekranach 
film pod tym samym ty- 
tułem, dość wiernie odda- 


jacy atmosferę i główne 
wątki powieści Londona. 
Książki, którą — warto 
wiedzieć — tłumaczono 


nieomal na wszystkie ję- 
zyki świata! 

„Wilka Morskiego” sfil- 
mowano sześciokrotnie w 
USA, po raz pierwszy w 
1913, kiedy to scenariusz 


Ke 


napisał sam London, ostat- 
nio w 1958 roku. Przed 
dwoma laty „Wilka Mor- 
skiego” i „Zemstę Wilka 
Morskiego” zrealizowała 
kinematografia rumuńska 
przy współudziale filmow- 
ców z NRF. Główne role 
grają popularni aktorzy 
telewizyjni z NRF, w ro- 
lach drugoplanowych wy- 


stąpili znani aktorzy ru- 
muńscy. 

Konfrontacja dwóch 
„mocnych” ludzi — brutal- 


nego siłacza i intelektua- 
listy jest głównym tema- 
tem „Wilka Morskiego”. 
Film jest dabingowany, 
barwny, składa się z 
dwóch części, 
nych w kinach oddzielnie. 
Dozwolony od lat 14; bę- 
dzie się podobać przede 
wszystkim chłopcom. (ag) 


wyświetla- 


Foto: CWF 


o AETY ŚPADE DO 
RZEKI AW WODZIE 
6 20KOPYLE 
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HI. CHMIELEWSKI 
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W CZĄSIE DRZEM 
KI POOBIEDNIED 
PRĄD NIESIE JE 
W POŁ RZEKI. 


BIEGNIOMY WZDŁUZ2 
RZEKI, MOZE TYTUS 
NIE BĘDZIE KROKO = 


6)'=/ ALE w NIEBEZ- 
1 PIECZEŃSTWIE! 


/. 

TO NIE PRAWDZIWY 
KROKODYL,ON JEST 
ZE STYROPANU! 


2 


| IA?.. DAUWAZAM, | 


2E JEST ILZ ZA 


ACH, CO ZA ZASTĘP! WSZYSTKO 
MUSI ROBIE SAM ZASTĘPOWY, 
jęz NAWET RATOWAĆ KOLEGĘ. 


| TRZEBA PRZYZNAĆ, JAF sę m 
HLTAKIEGO KROKO- If] 2E ODROBILI TE | GERNE UCIEKADCIE,TEN KRO- 
DYLA TO | DA BYM 3) MAKIETY ZUPEŁNIE Up DY ŚDZEŚ W PODL 4. kODyL JEST PRAWO 


ZWCIĘZYŁ. 4 JAK ZYWE. 
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